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WAKACJE

Pamiętnik Perełki.

Wakacyjny kompromis 
15 lipca, poniedziałek

Dzisiaj było wielkie pakowanie. Jutro wy-
jeżdżamy wreszcie na wakacje! W sadzie dużo 
pracy będzie dopiero od sierpnia, kiedy za-
czną dojrzewać jabłka. Ale na razie czeka nas 
dwa tygodnie wypoczynku. Babcia będzie się 
opiekować prababcią, a Gladiator i Torreador 
przypilnują domu i sadu. 

Jedynym problemem była trwająca już 
od kilku tygodni dyskusja o tym, dokąd powin-
niśmy pojechać, aby dobrze odpocząć (wczo-
raj oglądałam z rodzicami film „Quo vadis”, 
więc już odróżniam „gdzie” i „dokąd”). Mama 
chciała odpoczywać nad morzem, a tata wo-
lał jechać w góry. Dyskusje ucichły kilka dni 
temu, gdy mama zaproponowała tacie pójście 

na kompromis. „Pojedziemy wprawdzie nad 
morze, ale ty możesz zabrać ze sobą buty do 
wspinaczki górskiej” – powiedziała wyraźnie 
dumna ze swojej wspaniałomyślności. Mimo 
to tatuś chyba nie był zachwycony tym kom-
promisem, gdyż bez entuzjazmu powiedział: 
„Dobrze”. I nie dodał „Księżniczko!”. A to zna-
czyło, że nie był w tym momencie w najlep-
szym nastroju. 

Widząc poczucie porażki w oczach taty 
pomyślałam sobie, że muszę go koniecznie 
pocieszyć. „Nad morzem spotyka się czasem 
plaże z wydmami, po których można się wspi-
nać prawie tak, jak po górach” – powiedziałam 
z nutką nadziei w głosie. „Masz rację, Mary-
siu”, odpowiedział tatuś, nie nazywając mnie 
tym razem Perełką. Udałam, że prawie tego 
nie zauważyłam.

ks. Marek Dziewiecki

Rozważania
Czytaj na stronie 23. 

Niemowlę latem
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Trwają rozpędzone na dobre. Sezon urlo-
powy w pełni. Niektórzy żyją już wakacyjny-
mi wspomnieniami, inni są w trakcie wypo-
czynku, a wielu czeka z utęsknieniem na wy-
jazd. Jest też spora grupa osób, które swój urlop 
- z różnych powodów - spędzą w domu. Waka-
cje to czas na odpoczynek od pracy zawodowej. 

Nieważne, gdzie będziemy urlopować.
Ważne, by wakacji nie zmarnować.

Czy nam się to uda? To już zależy od nas samych.
(Z.G.)

Czytaj na stronie 17. 

Duchowy sens
odpoczynku

Troki. Foto: Walery. 
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Wakacje
Lato, wakacje to cudowna pora, 

która nieodmiennie kojarzy się  
z wypoczynkiem. Ale wbrew pozo-
rom nie zawsze. Letnie urlopy to także 
czas, w którym wielu z nas towarzy-
szy stres zamiast luzu i dobrego samo-
poczucia. Nie chodzi tu tylko o coraz 
częściej występujące problemy z biu-
rami podróży ale wiele innych czynni-
ków, niezwykle stresogennych w tym 
okresie.

Sporo zależy od naszej konstruk-
cji psychicznej, ale…. Wielu z nas ma 
problem już na etapie wyboru miejsca 
wypoczynku. Pół biedy jeśli o wyborze 
miejsca na wakacje decydujemy sami, 
gorzej, gdy inni członkowie rodziny nie 
podzielają naszych preferencji  
w tej dziedzinie. Zamiast wspólnego 
planowania wakacji mamy konflikt i 



nieodzowny będzie kompromis, co jak 
wiadomo nie zawsze jest łatwe, a pra-
wie zawsze okupione stresem.

Kolejnym wyzwaniem jest pako-
wanie. Ile osób tyle sposobów pako-
wania, warto jednak sięgnąć po uni-

wersalne sposoby ułatwiające ową 
czynność. Trzeba sporządzić listę rze-
czy do zabrania. Zanim ona powstanie 
zadajmy sobie klika pytań – jaki cha-
rakter ma nasz wyjazd, czy planujemy 
leżenie na plaży czy wyprawy tury-
styczne, jaka przeciętnie panuje tem-
peratura, w miejscu, które chcemy 
odwiedzić, czy będzie nam potrzebny 
dodatkowy sprzęt czy strój do upra-
wiania sportu, czy na miejscu są 
warunki do przeprania niektórych rze-
czy. Policzmy też dni pobytu i posta-
rajmy się na każdy dzień przygotować 
„dyżurny” zestaw.

	 Nie pakujmy się do jednej 
ogromnej walizki lub torby. Podzielmy 
bagaż na 2 części. W jednej, np. małej 
walizce lub plecaku umieśćmy rzeczy, 
które codziennie będą nam niezbędne 
również w czasie ewentualnych przerw 
w podróży (kosmetyki, bielizna i kilka 
rzeczy na zmianę) W drugiej, również 
niewielkiej zmieśćmy pozostałe rzeczy, 
do których będziemy sięgali sukcesyw-

nie w trakcie pobytu na urlopie.
Nic gorszego niż targanie ogrom-

nej walizy, które może się źle skoń-
czyć dla kondycji naszego kręgosłupa 
i innych części ciała, albo w prze-
rwie podróży, gorączkowe poszuki-

Suwalszczyzna - foto: Walery. 

wanie szczo-
teczki do zębów, 
która dziwnym tra-
fem znalazła się 
na samym dnie 
bagażu.

Gdy dotrzemy 
na miejsce 
zadbajmy o dobry 
humor i pozy-
tywne nastawienie 
do świata. Nawet 
wakacje marzeń 
nie w każdym 
punkcie muszą 
być takie, jak je 
sobie wymarzy-

liśmy, co nie znaczy gorsze. Plany 
zawsze można korygować, a drobia-
zgami nie należy się przejmować. 
Chyba wszyscy podczas wakacji mieli 
okazję spotkać wiecznie, ze wszyst-

kiego niezadowolone osoby. Są zmorą 
każdego towarzystwa i swoją własną 
jak można przypuszczać.

Cieszmy się latem, okazją do 
wypoczynku, towarzystwem bliskich 
osób i każdą pogodą. Niektórzy twier-
dzą przekonująco, że nie ma złej 
pogody jest tylko złe ubranie, niewła-
ściwie dobrane do określonego typu 
pogody. Starajmy się wypoczywać  
w taki sposób, aby nie zakłócać wypo-
czynku innych osób. Pamiętajmy też, 
że udany wypoczynek to bezpieczny 
wypoczynek. Przestrzegajmy zatem 
przepisów bezpieczeństwa zarówno  
w drodze na wakacje jak i w czasie ich 
trwania.

Sekcja Organiz. i Rozl.z N.F.Z R.Sz.S.



Niemowlę latem
Wydawać by się mogło, że w cza-

sach łatwo dostępnej edukacji nie 
powinno się spotykać przypadków prze-
grzewania niemowlęcia latem. Niestety 
wciąż nie tak rzadkie są przypadki, gdy  
w upalny dzień mijamy na ulicy małe 
dziecko „zapakowane” w koc i wiezione w 
pełnym wózku z postawioną budką

Upały mogą spowodować u dzieci 
wiele niebezpiecznych skutków, takich jak:

Potówki – pojawiają się dość często 
w postaci czerwonych krostek, nierzadko 
z pęcherzykami. Ważne jest nieprzegrze-

wanie skóry i częste wietrzenie. Znaczną 
poprawę przynoszą kąpiele przygotowane 
według sposobu naszych babć – z dodat-
kiem kopiatej łyżki mąki ziemniaczanej.

Przegrzanie– objawia się rozgrzaną 
skórą, zaczerwienieniem, podwyższoną 
temperaturą, niepokojem. Trzeba wtedy 
przenieść dziecko w chłodniejsze miejsce, 
zdjąć ubranko i skontrolować temperaturę 
ciała. Na czółko stosujemy chłodny okład, 
wysoką temperaturę próbujemy obniżyć. 
Gdy dziecko jest nadal rozpalone i niespo-
kojne, wzywamy lekarza.

Udar cieplny – wzywamy pogotowie, 
stosujemy chłodne okłady, podajemy picie. 
Głównymi objawami udaru cieplnego są: 
gorąca, sucha skóra, nadmierne pobudzenie 
lub senność, niekiedy nudności, wymioty,  
a nawet drgawki i utrata przytomności.

Odwodnienie– zawsze wymaga kon-
sultacji lekarskiej, do czasu wizyty lekarza 
próbujemy podać niemowlęciu picie, przy-
stawiamy do piersi. Dziecko odwodnione 
ma suche usta, mało siusia, a mocz jest 
koloru ciemnożółtego. Ponadto możemy 
zaobserwować zapadnięte oczy. Symp-
tomem wskazującym na odwodnienie 
jest też łatwy do przeprowadzania „test” 
– gdy uchwycimy palcami fałd skóry na 
brzuszku, a następnie puścimy, skóra nie 
wygładzi się.

Aby nie dopuścić do niekorzystnych 
skutków upalnego lata dla małego dziecka 
pamiętajmy, że:

• Unikajmy spacerów w godzinach naj-
większego nasłonecznienia (między 11  
a 15). Najlepszą porą są ranki oraz późne 
popołudnia, gdy słońce nie praży już tak 
mocno.

• Spacerując, szukajmy chłodu i cienia, 
jeśli jest taka możliwość – drogi asfaltowe 
zastąpmy alejkami parkowymi.

• Korzystając z wózka głębokiego, 
pamiętajmy, że rozłożona budka nagrzewa 
wnętrze. Lepiej jest opuścić budkę i osłonić 



niemowlę rozłożoną parasolką.
• Pod żadnym pozorem nie opalajmy 

dziecka! Odsłonięte części ciała smarujmy 
kremem z filtrem.

• Nie przegrzewajmy dziecka! Należy 
je ubierać w  wygodne, bawełniane ciuszki, 
w upał wystarczy body. Do przykrycia 
użyjmy pieluszki tetrowej lub flanelowej.

• W sklepach i innych pomieszczeniach 
uważajmy na klimatyzację – takie różnice 
temperatur są dla dzieci niebezpieczne.

• W domu nie przykrywajmy dziecka 
kołderką (wystarczy pielucha tetrowa, fla-
nelowa, a nawet sama poszewka od koł-
derki).

• Zasłaniajmy okna, prażące słońce 
szybko nagrzewa pokoje.

• Szukajmy w mieszkaniu chłodnego 
miejsca.

• Unikajmy przeciągów, 
W czasie podróży samochodem:
• Przewietrzmy samochód przed jazdą, 

otwórzmy wszystkie drzwi.
• Nigdy nie zostawiajmy dziecka 

samego w samochodzie.
• Nie przesadzajmy z klimatyzacją.
• Parkujmy samochód w miarę możli-

wości w cieniu
• Osłońmy szyby specjalnymi osłonami.

Cyt.Sekcja Organiz i Rozl.z N.F.Z R.Sz.S.
foto: Walery





Zasady bezpiecznej kąpieli latem
Każdego roku w mediach nie bra-

kuje informacji o zasadach bezpiecz-
nej kąpieli latem, ale wciąż niestety dla 
niektórych, letni wypoczynek nad wodą 
kończy się dramatycznie, utratą życia 

lub zdrowia. Przypomnijmy więc kilka 
najważniejszych zasad, o których warto 
pamiętać wybierając się nad wodę.

• Zażywajmy kąpieli wyłącznie w 
miejscach strzeżonych, tak gdzie jest 
ratownik WOPR. Nie wolno też pły-
wać w miejscach, gzie występuje szlak 

żeglugowy, w pobliżu budowli i urzą-
dzeń wodnych oraz w miejscach ozna-
kowanych zakazem kąpieli.

• Należy bezwzględnie przestrzegać 
regulaminu kąpieliska. Nie powstał po 
to byutrudnic nam życie, ale by je ochro-

Suwalszczyzna - foto: Walery. 
nić.

• Nie korzy-
stajmy z akwe-
nów o bardzo zim-
nej wodzie (jeśli nie 
uprawiamy kąpieli 
w przerębli i nie 
jesteśmy przyzwy-
czajeni do zim-
niej wody).Bardzo 
zimna woda jest nie-
bezpieczna zwłasz-
cza gdy nie przygo-
tujemy organizmu 
poprzez wcześniej-
sze ochlapanie ciała. 
Gwałtowne do niej 
wejście może się 

zakończyć wstrząsem termicznym.
• Nie wolno skakać do wody na 

główkę w nieznanych miejscach, jak 
również będąc mocno rozgrzanym. 
Wiele już osób przypłaciło taki skok 
trwałym kalectwem lub śmiercią.

• Pod żadnym pozorem nie wolno 
pływać podczas burzy, czy przy znacz-
nie obniżonej widoczności oraz inten-
sywnym wietrze, a także po zmroku.

• Nie wolno podczas kąpieli podta-
piać innych osób, spychać kogoś gwał-
townie do wody. Taka „zabawa” może 
się zakończyć tragicznie.

• Zawsze dostosowujmy miejsce do 
pływania dystans do naszych rzeczywi-
stych umiejętności pływackich

• Pływanie i alkohol całkowicie się 
wzajemnie wykluczają. Bardzo wielu 
wypadkom ulegają osoby, które o tym 
zapomniały.

• Nie zażywajmy kąpieli na czczo, 
ani bezpośrednio po jedzeniu.

• Po kąpieli odpocznijmy. Pływa-
nie to znaczny wysiłek fizyczny, po któ-

rym nie należy podejmować, kolejnego, 
dużego wysiłku.

• Po wyjściu z wody należy prze-
brać się w suche ubranie. Nadmierne 
wyziębienie organizmu w zetknięciu z 
wysoka temperaturą otoczenia, może 
zaowocować przeziębieniem

• Zwracajmy uwagę na inne osoby 
w naszym otoczeniu, ktoś może potrze-
bować pomocy.

Sekcja Organiz 
i Rozl.z N.F.Z R.Sz.S.



„Letnie” choroby
Panująca latem wysoka temperatura otocze-

nia sprzyja występowaniu niektórych chorób, 
takich jak angina, infekcje grzybicze, zapalenie 
ucha czy atakom wirusów, min. opryszczki.

Angina jest chorobą górnych dróg oddecho-
wych. Dotyczy ona okolicy gardłowej jamy ust-
nej, a konkretnie migdałków podniebiennych, które 
w anginie stają się siedliskiem chorobotwórczych 
patogenów. W związku z tą lokalizacją w prze-
biegu anginy można zaobserwować szereg cha-
rakterystycznych objawów. Najpowszechniejszym 
symptomem jest ból gardła, uczucie drapania lub 
zalegania czegoś w gardle oraz przeszkody pod-
czas połykania. Są to objawy towarzyszące więk-

szości infekcji górnych dróg oddechowych, jednak 
dla lekarza wystarczające do rozpoznania anginy 
w połączeniu z badaniem przedmiotowym, które 
polega na dokładnym oglądaniu gardła i uciskaniu 
szpatułką na migdałki podniebienne (w celu spraw-
dzenia, czy nie wydobywa się z nich wydzielina). 
Gardło w anginie jest zaczerwienione, łuki podnie-
bienno-gardłowe są rozpulchnione, obrzęknięte  
i powiększone. Na migdałkach mogą znajdować 
się naloty w postaci białych mas występujących na 
migdałkach. Jeśli lekarz stwierdzi obecność takich 
objawów, może bezsprzecznie postawić rozpozna-
nie anginy ropnej. W chorobie tej występuje tez 
gorączka.

W celu uniknięcia groźnych powikłań 
zarówno u dorosłych jak i dzieci, może być celowe 
podanie antybiotyku.

Angina jest skutkiem inwazji drobnoustrojów. 
Dostają się one do gardła drogą kropelkową, czyli 
poprzez bezpośredni kontakt z osobą chorą, która 
nieświadomie przekazuje nam wirusy lub bakte-
rie, które wywołują chorobę. Narażenie na infekcję 
określonymi wirusami lub bakteriami zmienia się 
wraz z wiekiem. 

Najczęstszą przyczyną zapalenia gardła  
i migdałków podniebiennych są infekcje wirusami. 
U dzieci powyżej trzeciego roku życia jest to 70-85 
proc. zakażeń, u niemowląt i dorosłych 90-95 proc. 

U osób dorosłych zwykle infekcja ustępuje 
samoistnie i nie wymaga postępowania terapeu-
tycznego prowadzonego przez lekarza. Pacjenci 
zwykle sami ordynują sobie postępowanie przeciw-



bólowe i przeciwzapalne za pomocą leków dostęp-
nych bez recepty.

W przypadku dzieci każda infekcja wymaga 
interwencji lekarskiej ze względu na możliwe 
ryzyko powikłań oraz konieczność różnicowania 
każdego przypadku zachorowania z innymi, znacz-
nie groźniejszymi chorobami.

Bakterie (paciorkowce) odpowiadają za 
15-30 proc. zapaleń gardła u dzieci i 5-10 proc.  
u dorosłych. Powoduje powstawanie ropnych nalo-
tów, których obecność stwarza potrzebę podania 
antybiotyku.

Infekcje grzybicze na które jesteśmy nara-
żeni latem to min, grzybice stóp czy okolic intym-
nych. Unikniecie tego typu nieprzyjemnych waka-
cyjnych niespodzianek jest możliwe dzięki zacho-
waniu higieny. Przy basenach i innych uczęszcza-
nych kąpieliskach nie chodźmy boso. Korzystajmy 
tylko ze swojego obuwia i ręczników. Nadzwyczaj 
starannie dbajmy o higienę ciała.

Zapalenie ucha to, jedno z najczęstszych 
powikłań niedoleczonego przeziębienia, albo 
infekcja bakteryjna innego pochodzenia. Zarazki 
dostają się do ucha środkowego i powodują zapa-
lenie z gromadzeniem się wysięku. Wskutek pod-
wyższonego ciśnienia w uchu środkowym może 
dojść do przerwania błony bębenkowej i wycieku 
ropnego płynu. Wówczas ból staje się słabszy  
a gorączka opada. Objawy zapalenia ucha to doj-
mujący ból nasilający się nocą; osłabienie słuchu; 
gorączka; a u dzieci dodatkowo nudności i wymioty

Największe ryzyko zachorowania występuje 
u dzieci do 11. roku życia, które stanowią połowę 
pacjentów. W przypadku zaobserwowania ww. 
objawów zaleca się wizytę u laryngologa. Pod-
stawą diagnozy jest zbadanie ucha przez wzier-

nik. Leczenie obejmuje podawanie odpowiedniego 
antybiotyku i leków przeciwbólowych. Gdy ból jest 
bardzo ostry, lekarz może naciąć błonę bęben-
kową, co pozwoli na wyciek ropy.

Opryszczka popularnie nazywana jest „zim-
nem” lub „skwarkiem”, wywoływana jest przez 
wirus HSV-1.. Zazwyczaj choroba objawia się nie-
estetycznymi przebarwieniami lub pęcherzykami  
w okolicy ust, ale nie tylko. Atakowi towarzyszy pie-
czenie i swędzenie. Pierwszą zapowiedzią ataku 
jest mrowienie w okolicy ust utrzymujące się około 
2 dni. Potem następuje „wysyp”.  Opryszczka 
odpowiednio leczona utrzymuje się na wargach 
kilka dni do 2 tygodni.

Dolegliwość jest dość popularna, gdyż wiru-
sem łatwo się zarazić.  Wirus opryszczki, jeśli już 
nas dopadnie, zostaje z nami na całe życie.  
Nie należy jej bagatelizować ponieważ może pro-
wadzić do poważnych powikłań w postaci zapale-
nia opon mózgowych. Bardzo często choroba uak-
tywnia się w okresie letnim, przy dużym nasłonecz-
nieniu i wysokiej temperaturze otoczenia, u osób 
intensywnie opalających się, w momencie spadku 
odporności organizmu

„Zimno” może pojawić się na naszej twarzy 
każdorazowo, gdy chorujemy lub bardzo rzadko. 
Wszystko zależy od naszego układu odpornościo-
wego i jest indywidualną sprawą. Istnieją pacjenci 
zarażeni, którzy zachorowali raz w życiu, a są też 
tacy, którzy dostają opryszczki za każdym razem 
gdy się denerwują lub są pod wpływem silnego 
stresu, którym spada odporność z innych przyczyn

Zaczyna się od drobnych pęcherzyków 
wypełnionych płynem surowiczym. Potem pojawia 
się pod skórą ropa. Ostatecznie delikatna skóra 
pęka i zamienia się w nieprzyjemny i stwardniały 

strup. Nie ma skutecznego lekarstwa, które pomo-
głoby raz na zawsze pozbyć się z naszego orga-
nizmu tego wirusa. W grę wchodzi wyłącznie pro-
filaktyka i leki stosowane doraźnie. Kiedy wystą-
pią pierwsze objawy opryszczki należy skorzystać 
z leków antywirusowych, maści lub past z cynkiem. 
Podczas leczenia warto też zastosować witaminy 
z grupy B.

Cyt.Sekcja Organiz i Rozl.z N.F.Z R.Sz.S



Pedagogika zabawy

Jedną z form aktywności człowieka jest zabawa. 
Jest ona szczególnie potrzebna i atrakcyjna  

w wieku rozwojowym. Trudno byłoby o normalny 
rozwój dzieci i młodzieży, gdyby z ich życia zupeł-
nie została wyeliminowana wszelka forma zabawy, 
odprężenia, gry czy rozrywki. Zabawa jest w 
dużym stopniu aktywnością spontaniczną. Nie zna-
czy to jednak, że w odniesieniu do zabaw i wszel-
kiej aktywności ludycznej, nie odnoszą się żadne 
zasady wychowawcze. Także ta sfera ludzkiego 
życia i ludzkiej aktywności - jak każda sfera - 
wymaga wychowania i nie może być pozostawiona 
zupełnej spontaniczności. Nie może też być wyłą-
czona z oceny moralnej. Przyjrzenie się wycho-
wawczym aspektom zabawy jest szczególnie 
potrzebne obecnie, gdy zdecydowanie wydłuża się 
okres rozwojowy dzieci i młodzieży. W społeczeń-
stwach Europy Zachodniej statystyczny wiek osią-
gnięcia psycho-społecznej dojrzałości przesuwa 
się na 25-ty a czasem na 30-ty rok życia. Z drugiej 
strony także dorośli poświęcają coraz więcej czasu 
na różne formy zabawy i rozrywki.

Analizę relacji, jaka istnieje między zabawą 
a wychowaniem, zacznijmy od pewnej anegdoty, 
która wprowadzi nas w problematykę form i treści 

zabaw. Oto średniowieczny pustelnik przychodzi 
do wioski, aby poprosić dobrych ludzi o nieco żyw-
ności. Na drodze spotyka grupę dzieci, które bawią 
się z wielkim zapałem. „W co się bawicie?” - zapy-
tał starzec. „W wymyślanie kłamstw. Wygrywa 
ten, kto wymyśli największe kłamstwo” - odpowie-
dział jeden z chłopców. „W mojej młodości dzieci 
nie bawiły się w tak brzydkie gry” - stwierdził obu-
rzony pustelnik. „Wygrałeś” - odpowiedział chło-
piec. „Wymyśliłeś największe kłamstwo.”

Zabawa jest jedną ze specyficznie ludzkich 
form aktywności, która towarzyszy człowiekowi  
w całej jego historii. Powierzchowne spojrzenie na 
to zjawisko może sugerować, że mamy tu do czy-
nienia z czymś nieistotnym i potrzebnym głównie a 
może nawet jedynie małym dzieciom. Tymczasem 
zabawa stanowi cenną formę aktywności, gdyż 
zaspakaja wielorakie potrzeby człowieka: fizyczne, 
psychiczne, duchowe i społeczne. Zabawa to nie 
tylko odpoczynek i rekreacja czy miły sposób spę-
dzania wolnego czasu. Zabawa to także jeden ze 
sposobów uczenia się siebie i świata, np. poprzez 
różnego rodzaju testy, gry czy konkursy. Zabawa 
stwarza szansę nabywania określonych kompe-
tencji fizycznych, intelektualnych i emocjonalnych. 
Rozwija sprawność myślenia, wzbogaca słownic-
two, poszerza granice fantazji.

Wyrabia refleks, cierpliwość, wytrwałość. 
Umożliwia uczenie się określonych ról społecznych 
oraz relacji międzyludzkich. Niektóre formy zabawy 
posiadają ponadto wymiar terapeutyczny. W pierw-
szych latach życia zabawa okazuje się podstawo-
wym a czasem nawet jedynym sposobem na dia-
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gnozowanie trudności danego dziecka i na udziele-
nie mu odpowiedniej pomocy.

Zabawa jest zjawiskiem poważnym
Z faktu, że zabawa jest cennym i potrzeb-

nym elementem ludzkiego życia, nie wynika, że 
należy akceptować każdą jej formę i treść. Istnieją 
tu bowiem konkretne granice, których przekrocze-
nie może powodować bardzo negatywne konse-
kwencje w wymiarze indywidualnym i społecznym. 
Zabawa jest bowiem częścią życia. Bywa wręcz 
szkołą życia. Ma to miejsce szczególnie w dzie-
ciństwie, gdyż w pierwszych latach swego rozwoju 
dziecko nie potrafi odróżnić zabawy od zjawisk i 
zachowań, które zabawą już nie są. Lęka się ono 
filmu grozy i snu tak samo, jak obiektywnej rzeczy-
wistości. Ale także wtedy, gdy dana osoba wyraź-
nie odróżnia zabawę od innych rodzajów aktywno-
ści, forma i treść zabawy powinna podlegać okre-
ślonym kryteriom i ograniczeniom. Nawet najwe-
selsza i najbardziej fantazyjna zabawa jest bowiem 
częścią poważnego i rzeczywistego życia.

Moralny wymiar zabawy
Sposób bawienia się nie jest zatem obojętny 

moralnie. Przeciwnie, jak każda forma świadomej 
i dobrowolnej aktywności człowieka, zabawa pod-
lega ocenie moralnej. Warto w tym miejscu pod-
jąć próbę prostego zdefiniowania moralności, gdyż 
często bywa ona opisywana językiem mało czytel-
nym i niezrozumiałym dla ludzi spoza kręgu mora-
listów. Poza tym moralność bywa z reguły ukazy-
wana głównie w kontekście religijnym, a to może 
sugerować, że dotyczy ona i zobowiązuje wyłącz-
nie ludzi wierzących. Tymczasem potrzeba wrażli-
wości moralnej wynika nie tylko z przesłanek reli-
gijnych lecz także z empirycznego faktu, że czło-
wiek jest jedynym bytem na tej ziemi, który może 

krzywdzić samego siebie. Człowiek potrafi aż tak 
błędnie postępować, że popada w uzależnienia, 
zaburzenia psychiczne, stany samobójcze. Potrafi 
czynić to, co przynosi mu oczywistą szkodę i co 
powoduje głębokie rozgoryczenie wobec samego 
siebie. Potrafi nawet wielokrotnie powtarzać te 
same błędy.

W obliczu powyższych faktów jest możliwe 
zdefiniowanie moralności w sposób prosty i oczy-
wisty. Otóż moralność to zdolność człowieka do 
odróżniania tych zachowań, które go krzywdzą 
i niszczą od zachowań, które służą jego dobru i 
rozwojowi. Definicja taka jest wystarczająca jeśli 
będziemy pamiętać, że wyrządzanie krzywdy 
innym ludziom jest wyrządzaniem krzywdy przede 
wszystkim samemu sobie. Z drugiej strony doj-
rzała troska o innych stanowi potwierdzenie troski 
o dobro i rozwój samego siebie.

Zabawa podlega ocenie moralnej wła-
śnie dlatego, że może być miejscem rozwoju lub 
krzywdy. Wprowadza przecież w konkretny świat 
pojęć, treści, przeżyć i więzi. Nie jest więc zjawi-
skiem neutralnym moralnie. Formy i treści zabawy 
- nawet te najbardziej spontaniczne - nie są czymś 
przypadkowym. Są one wyrazem sytuacji życiowej 
danej osoby, odsłaniają jej potrzeby, zainteresowa-
nia, przeżycia, sposoby myślenia, wartościowania 
a także sposoby odnoszenia się do siebie i innych. 
Są przez to ważnym sprawdzianem moralnej wraż-
liwości i dojrzałości.

W zabawie niedopuszczalna jest zatem 
zasada: róbcie, co chcecie. Nie tylko bowiem 
w „poważnym” życiu lecz także - a może nawet 
zwłaszcza - w aktywności ludycznej łatwiej jest 
czynić to, co miłe niż to, co wartościowe. 

Ciąg dalszy na str. 14.



Pedagogika zabawy
Tymczasem obiektywne konsekwencje 

zachowań i doświadczeń, przeżytych w czasie 
zabawy, okazują się zupełnie rzeczywiste i wpły-
wają na postawę człowieka w pozostałych obsza-
rach jego życia. Z tego powodu pewnych słów nie 
wolno wypowiadać ani pewnych rzeczy nie można 
czynić nawet w czasie zabawy czy dla zabawy. 
Nie można np. kogoś poniżać czy szkodzić mu 
na zdrowiu tylko dlatego, że dokonuje się tego w 
kontekście zabawy. Obiektywne konsekwencje 

danych słów czy zachowań są niezależne od inten-
cji sprawcy ani od kontekstu wydarzeń. Jeśli jakieś 
dziecko doprowadzi inne dziecko do przerażenia 
czy stanów nienawiści, to przed destrukcyjnymi 
następstwami takich przeżyć nie uchroni fakt, że 
miały one miejsce w ramach zabawy. Konsekwen-
cje zabawy (pozytywne lub negatywne) wykraczają 
zatem zawsze poza samą zabawę.

Zabawa a moralność: podstawowe kryteria
Przeżycia i doświadczenia, które mają miej-

sce w kontekście zabawy, nie pozostają odizo-
lowane od innych form ludzkiej aktywności. Nie 
dokonują się w psychiczno-społecznej próżni lecz 
wiążą się z całokształtem życia i postępowania 
danego człowieka.

Z tego względu można wskazać jasne 
zasady moralne, które należy uwzględniać we 
wszystkich przejawach aktywności ludycznej. Naj-
ważniejszym kryterium jest zasada, iż nie można 
bawić się wartościami, na których opiera się egzy-
stencja człowieka. Nie można zatem bawić się 
kosztem życia, miłości, prawdy, uczciwości. Nie 
można bawić się w sposób szkodzący zdrowiu 
fizycznemu, psychicznemu czy duchowemu. Nie 
można bawić się kosztem wolności, odpowiedzial-
ności czy sumienia.

Popatrzmy na kilka konkretnych przykładów 
w tym względzie. Nie jest rzeczą moralną posługi-
wanie się kłamstwem w zabawie. Nie należy ryzy-
kować życia lub zdrowia dla zabawy. Takimi war-
tościami można ryzykować jedynie ze względu 
na miłość. Nie można komuś czy samemu sobie 
ograniczać wolności (np. „bawiąc” się substan-
cjami uzależniającymi) czy dla zabawy manipu-
lować innymi ludźmi. Nie można bawić się sek-
sualnością, ludzką godnością czy wrażliwością 
moralną. Każda forma niemoralnej zabawy jest 
krzywdą: zaburza więzi, wypacza wartości. Na ile 
jest też osobistą winą moralną danego człowieka, 
to zależy oczywiście od stopnia jego wolności i 
świadomości. Ale także wtedy, gdy ktoś uczestni-
czy w niemoralnej zabawie w sposób nieświadomy 
czy niedobrowolny, ponosi faktyczną stratę. Także 
wtedy doznana krzywda jest realna i przynosi kon-
kretne, negatywne konsekwencje. Także wtedy ist-
nieje moralny obowiązek wyciągnięcia wniosków z 
dotychczasowych doświadczeń i dokonania zmian 
w postępowaniu.

Ciąg dalszy ze str. 13.



Nie można bawić się życiem
Najbardziej drastycznym przekroczeniem 

zasad moralnych jest rozrywkowa wizja ludzkiego 
życia, czyli traktowanie całego życia jako zabawy. 
Bawienie się ludzkim życiem (własnym i innych 
osób) jest zawsze niemoralną postawą, która nie-
sie destrukcyjne konsekwencje. Uniemożliwia 
bowiem życie w oparciu o miłość, prawdę i odpo-
wiedzialność. Prowadzi do bolesnych konfliktów z 
samym sobą i z innymi. Redukuje ludzką egzysten-
cję do poziomu rozrywki czy farsy. Gdy życie czło-
wieka traktowane jest jak zabawa, wtedy sam czło-
wiek staje się zabawką we własnych rękach albo w 
rękach innych ludzi. A być zabawką to znaczy być 
ofiarą i cierpieć.

Cywilizacja, w której żyjemy, sprzyja trak-
towaniu życia na sposób zabawy. Jest to bowiem 
cywilizacja, w której dominuje szukanie doraźnej 
przyjemności. A kierowanie się przyjemnością jest 
symptomem regresji do infantylnych form egzy-
stencji lub też przejawem fiksacji, czyli pozosta-
wania na poziomie zachowań typowych w okre-
sie dzieciństwa. Prawidłowy rozwój psycho-spo-
łeczny oznacza natomiast - używając terminolo-
gii Freuda - przejście od zasady przyjemności do 
zasady realizmu. Patrzenie realistyczne na ludzkie 
życie prowadzi do oczywistego wniosku, że egzy-
stencja człowieka na tej ziemi jest czymś poważ-
nym. Śmiertelnie poważnym. Nasze istnienie jest 
bowiem nieustannym wybieraniem między życiem 
i szczęściem a śmiercią i nieszczęściem. Niepo-
ważne potraktowanie tego wyboru prowadzi do 
alkoholizmu, narkomanii i innych uzależnień, do 
chorób psychicznych, stanów samobójczych, do 
agresji i przestępczości, do zniszczenia więzi mię-
dzyludzkich i do rozpadu całych cywilizacji. Trak-
towanie życia jako przyjemnej komedii kończy się 
okrutnym dramatem. Wiedzą o tym doskonale 
choćby rodzice, których nastoletnie dzieci postano-
wiły zabawić się życiem.

Typowe zagrożenia
Zabawa jest spontaniczną tendencją i 

potrzebą człowieka. Jednak zabawy, która jest 
zdrowa fizycznie, psychicznie i moralnie, trzeba się 
uczyć. Taka zabawa nie jest ani czymś łatwym ani 
spontanicznym. Potrzebna jest tu samodyscyplina 
a także pomoc wychowawcza. Ta ostatnia jest 
konieczna zwłaszcza w wieku rozwojowym. Dzieci 
i nastolatki przeżywają bowiem typowe dla tego 
okresu rozwoju konflikty, napięcia emocjonalne, 
kompleksy, niepokoje, zaciekawienia, które sponta-
nicznie mogą stymulować szkodliwe formy zabawy, 
np. w postaci agresywności, przemocy słownej, 
fizycznej czy psychicznej, w postaci zaburzonych 
form kontaktu, jak zabawa w wojnę, w oszukiwa-
nie czy kradzież.

Pewne formy aktywności, które wcześniej 
były formą zabawy i rekreacji, stały się obecnie 
symbolem poważnego zagrożenia dla dzieci i mło-
dzieży. Przykładem są tu dyskoteki, w których 
dochodzi do sięgania po alkohol, narkotyki i inne 
substancje uzależniające a także do agresji i prze-
mocy, w tym również do przemocy seksualnej. 
Podobnie kibicowanie przestaje być formą zabawy 
i rekreacji a coraz częściej okazuje się formą pry-
mitywnego odreagowania, okrucieństwa i prze-
stępczości a także miejscem tworzenia patologicz-
nych subkultur. Niektóre formy „zabawy” są w rze-
czywistości przejawem somatyzacji a nawet zama-
skowanym wyrazem depresji czy stanów samobój-
czych. Do takich „zabaw” należy np. sięganie po 
alkohol, papierosy, leki psychotropowe, zaburzone 
zachowania seksualne czy „zabawy” samocho-
dowe, polegające na bardzo ryzykownej jeździe.

Dokończenie na str. 21.





Duchowy sens odpoczynku
Jesteśmy już prawie w połowie 

wakacyjnego czasu. I warto chyba 
sobie zadać pytanie, jaki projekt na 
odpoczywnie wpisał Bóg w ludzką 
naturę. Pierwsze co się narzuca  
w temacie odpoczynku to zadziwia-
jące stwierdzenie z Księgi Rodzaju:
Bóg «odpoczął dnia siódmego po 
całym swym trudzie, jaki podjął. 
Wtedy Bóg pobłogosławił ów siódmy 
dzień i uczynił go świętym;  
w tym bowiem dniu odpoczął po całej 
swej pracy, którą wykonał stwarzając» 
(Rdz 2, 2-3). 
Czyżby Bóg się męczył? A może to 
jest konkretne wskazanie dla nas, 
że odpoczynek nie jest przywilejem, 
nie jest opcją, ale jest koniecznością. 
Czy odżywianie się jest przywilejem? 
Czy oddychanie jest przywilejem? 
Odpowiedź jest prosta, te czynno-
ści życiowe są koniecznością. Odpo-

czynek również jest koniecznością, 
jest potrzebny człowiekowi jak chleb, 
jak powietrze, jak słońce. Stąd Bóg 
zostawia nam nakaz w przykazaniu: 
pamiętaj żeby dzień święty święcić. 
Boski Konstruktor człowieka, wie naj-
lepiej jak chronić to cudowne dzieło, 
które stworzył przed zepsuciem, dla-
tego zostawia konkretny nakaz, jeden 
dzień w tygodniu odpocznij. I ten 
nakaz będzie odnosił się też do czasu 
wakacji, odpoczynku. Odpocznij, to 
obowiązek. 

Ale odpoczywać to znaczy nic 
nie robić? To znaczy leżeć do góry 
brzuchem przed telewizorem? Bło-
gosławiony Jan Paweł II uczył nas 
co znaczy odpoczywać. Najbardziej 
lubił wtorki, bo to był dzień wolny od 
codziennych zajęć. Często przyjeż-
dżał do małego kościółka u podnóża 
Gran Sasso, który po Jego beatyfika-

cji stał się pierwszym sankturium  
w Europie pod Jego wezwaniem. Tam 
odpoczywał z Bogiem. A tak uczył nas 
o wakacyjnym odpoczynku:

„Nie należy zatem traktować 
wakacji wyłącznie jako czasu pustej 
rozrywki, która zubaża i dehumani-
zuje, ale jako doświadczenie kształ-
tujące samą egzystencję człowieka. 
Uwalniając się od rytmów codzien-
nego życia, które męczą i wyczer-
pują fizycznie i duchowo, człowiek ma 
możność odkryć na nowo najgłębsze 
fundamenty swego życia i postępowa-
nia. W chwilach wypoczynku,  
a szczególnie podczas wakacji powi-
nien uświadomić sobie fakt, że praca 
jest środkiem, a nie celem życia; ma 
też sposobność, by odkryć piękno mil-
czenia jako przestrzeni, w której może 
odkryć samego siebie, aby wzbudzić 
w sobie wdzięczność i otworzyć się 
na modlitwę” (21.07.1996).

Życzę wszystkim radości z odkry-
wania głębi wakacyjnego odpoczynku.

Ks. Krzysztof Dukielski

Suwalszczyzna - foto: Walery. 



Aktualność tematu:
- Dziś w czasach kultu zdrowia, 

nieśmiertelności i doczesności sakra-
ment 	 Namaszczenia Chorych przy-

pomina nam, że nasze życie należy do 
Boga, 

- mało  ludzi umie porozmawiać  
z chorym krewnym i zaproponować mu 	

Sakrament Chorych,
- wciąż trwałe są błędne prze-

konania że Sakrament Chorych jest 
potrzebny tylko w ostatnich chwilach 
życia.

Papież Benedykt  XVI  w Orę-
dziu na XX Światowy Dzień Chorego 
obchodzony  11 lutego 2012r. napisał, 
że  Sakrament Namaszczenia Cho-
rych zasługuje dziś na większą uwagę 
zarówno w refleksji teologicznej, jak w 
działalności duszpasterskiej wśród cho-
rych. 

Doświadczamy, że cierpienia  
i choroby to jeden z najtrudniejszych 
problemów zawsze niepokojących ludz-
kość. Jako chrześcijanie odczuwamy 
jednak światło wiar, która pomaga nam 
przeniknąć głębiej tajemnice cierpienia 
i samo cierpienie mężniej znosić. Cho-
ciaż choroba ma ścisły związek ze sta-
nem człowieka grzesznego, zasadniczo 
nie można jej uważać za karę wymie-
rzoną jednostkom za ich własne grze-
chy. Sam Chrystus, który jest bez grze-
chu, wypełniając to, co jest napisane 
w proroctwie Izajasza, w swojej męce 
wziął na siebie wszystkie rany i uczest-

Wychowanie do sakramentu chorych - Pilnie potrzebne



niczył  we wszystkich ludzkich cierpie-
niach (Iz 53,4-5).

 Jan Paweł II w dobitny spo-
sób kieruje słowa zachęty do pomocy 
chorym przez umożliwienie im mię-
dzy innymi korzystanie z sakramen-
tów: „Wzywam społeczność kościelną 
i cywilną, by niosły pomoc w trudnych 

sytuacjach, w jakich znajduje się wiele 
rodzin, dźwigających ciężar kogoś bli-
skiego; zarazem jednak przypomi-
nam, że Chrystusowy nakaz nawie-
dzania chorych skierowany jest przede 
wszystkim do krewnych osoby dotknię-
tej cierpieniem. Opieka nad chorym 
członkiem rodziny sprawowana z miło-
ścią i poświęceniem oraz wspomagana 
wiarą, modlitwą i sakramentami może 
stać się niezastąpioną formą terapii 
dla samego chorego, dla wszystkich 
zaś okazją do odkrycia cennych war-
tości humanistycznych i duchowych”.
(Orędzie na Światowy Dzień Chorego 
1998r.)

Wprowadzenie pastoralne i teolo-
giczne do Rytuału Sakramentu Chorych 
wskazuje, że szczególny udział w niesi-
nieniu ulgi chorym mają krewni i wszy-
scy, którzy z jakiegokolwiek tytułu nimi 
się opiekują powinni oni pokrzepiać 
chorych słowami wiary i wspólną modli-
twą, polecać ich cierpiącemu i uwiel-
bionemu Panu, a nawet zachęcać, aby 
łączyli się dobrowolnie z męką i śmier-
cią Chrystusa i w ten sposób przyspa-

rzali dobra ludowi Bożemu. Kiedy stan 
zdrowia się pogarsza(np. gdy  chory 
trafia do szpitala) obowiązkiem krew-
nych i opiekunów jest w porę powiado-
mić kapłana a chorego delikatnie i roz-
tropnie przygotować do przyjęcia sakra-
mentów w odpowiednim czasie.

Ks. Grzegorz Wójcik
Kapelan w RSS Tochtermana



Wydawało się, że od ta choroba 
to relikt przeszłości, tymczasem 

spotykana jest coraz częściej, także  
i u nas.

Świąd, zaczerwienienie, obrzęk  
i charakterystyczne znamiona, zwiastu-
ją jedną z wyjątkowo nieprzyjemnych 
chorób skóry.

Obecnie szacuje się, że świerzb 
dotyka w dzisiejszym świecie około 
300 mln ludzi. Epidemie tego schorze-
nia pojawiają się zazwyczaj w krajach, 
w których panują bardzo korzystne dla 
rozwoju pasożyta warunki sanitarno-hi-
gieniczne, tj a Ameryce Łacińskiej Afry-
ce oraz Południowo-wschodniej Azji 

Na rozprzestrzenianie ma wpływ 
niedobór wody pitnej , co determinuje 
konieczność jej oszczędzania, co z ko-
lei odbija się na higienie. Poza tym cho-
roby pasożytnicze dużo łatwiej przeno-
szą się na obszarach gęsto zaludnio-
nych i przeludnionych.

Duży wpływ ma również słabo roz-
winięta opieka zdrowotna. Świerzb 
może się tez rozprzestrzeniać w niektó-
rych środowiskach zawodowych (woj-
sko, górnicy)

U nas wpływ na jej powstawanie 
mają niedostatki higieniczne, wynika-
jące głównie z braku odpowiednich na-
wyków higienicznych.

Okres wylęgania pasożyta jest 
dość krótki, co również ma wpływ na 
tempo rozprzestrzeniania się zakaże-
nia – już po trzech tygodniach z jaj po-
wstają dorosłe postaci pasożyta, które 
mogą infekować kolejne osoby.

Do zakażenia dochodzi przeważ-
nie w przypadku bezpośredniego kon-
taktu z osobą chorą na świerzb. Inwa-
zyjne jajeczka mogą również przeno-
sić się poprzez przedmioty codzienne-
go użytku, takie jak ręczniki, grzebie-
nie, przybory higieniczne.

Obserwując u siebie niepokoją-
ce objawy należy zgłosić się po pomoc 
do dermatologa. Świerzb jest uciążliwą 
i przykrą chorobą, jednak stosunkowo 
łatwo poddaje się leczeniu. W trakcie 
leczenia trzeba się starać nie drapać 
miejsc zmienionych chorobowo.

Cyt.Sekcja Organiz i Rozl.z N.F.Z

Świerzb

foto: Walery



Coraz częściej kryterium doboru zabawy 
okazuje się szukanie doraźnej przyjemności 
albo ulgi w cierpieniu. Skrajnym przykładem tego 
typu „zabaw” jest zabijanie ludzi dla rozrywki, np. 
poprzez wypchnięcie z pociągu czy pobicie kijem 
bejsbolowym. Istnieją zatem takie formy „zabawy” 
i spędzania wolnego czasu, które nie tylko naru-
szają normy moralne i podstawowe wartości ale 
wprowadzają ich uczestników w świat patolo-
gii i przestępczości. Nowym zagrożeniem w tym 
względzie są zabawy i gry komputerowe. Czasami 
już sama ich forma lub treść powoduje poważne 
szkody psychiczne i moralne. Ponadto istnieje 
duże prawdopodobieństwo popadnięcia w uzależ-
nienie od komputera. Zabawa zamienia się wtedy 
w chorobę. Podobne zagrożenie powoduje wielo-
godzinne i bezkrytyczne oglądanie telewizji.

Zabawa a wychowanie
Właściwie zorganizowana zabawa powinna 

uczyć i rozwijać a nie szkodzić czy uzależniać. 
Powinna być ekologiczna, czyli taka, która nie 
zatruwa środowiska wewnętrznego człowieka: jego 
zdrowia fizycznego, psychicznego, moralnego czy 
społecznego. Dzieci i młodzież potrzebują zatem 
obecności i wsparcia ze strony dorosłych. Potrze-
bują ich pomocy wychowawczej w odniesieniu do 
form i treści zabaw. Już sama obecność odpowie-
dzialnego wychowawcy stymuluje u wychowanków 
szukanie zdrowszych i dojrzalszych form zabawy 
i rekreacji. Wychowanie to oczywiście nie tylko 
kontrolowanie i zabranianie, chociaż taka forma 
oddziaływania bywa czasem konieczna. Wycho-
wanie to przede wszystkim proponowanie i pro-
mowanie zachowań i kompetencji pożądanych, 
np. zabaw opierających się na myśleniu, na posłu-
giwaniu się książkami, słownikami, na malowa-
niu, śpiewaniu, na rozwijaniu różnych form kre-
atywności. Moi znajomi z Mediolanu zbudowali 
w ogrodzie miniteatrzyk dla ich sześcioletniego 
synka. Oni sami i ich znajomi z zapałem oglądają 
wszystkie premiery, które przygotowuje Matteo. 
Gdy któreś dziecko nie ma talentu, np. do śpiewu 
czy określonej gry, to można mu wyznaczyć we 
wspólnej zabawie rolę słuchającego czy bijącego 
brawo. Pewien nauczyciel muzyki zapisał nastę-
pującą uwagę w dzienniczku ucznia: „Marek świet-
nie uczestniczy we wspólnym śpiewie poprzez 
aktywne i radosne słuchanie.”

Prawdziwa radość
Żyjemy w czasach gwałtownych przemian 

społecznych, ekonomicznych i obyczajowych. 
Czasy przełomu niosą ze sobą nie tylko określone 
szanse lecz także konkretne zagrożenia.  
W naszym społeczeństwie jest wiele osób, rodzin 
i całych środowisk, które przeżywają kryzys. A gdy 
człowiek przeżywa kryzys, wtedy także wszelkie 
formy jego aktywności są naznaczone kryzysem  
i wypaczone. Dotyczy to także sfery zabawy i roz-
rywki, która w czasach kryzysu może przemieniać 
się w sferę cierpienia, krzywdy i zaburzeń. Warto 
przypominać samemu sobie i wszystkim wycho-
wankom tę podstawową prawdę, iż życie przynosi 
prawdziwą radość wtedy, gdy się nim nie bawimy. 
Gdy traktujemy je na serio, czyli z miłością i odpo-
wiedzialnością. Miłość i odpowiedzialność to coś 
bardzo poważnego. Ale to właśnie odpowiedzialna 
miłość (ku zaskoczeniu wielu!) przynosi tę jedyną 
radość, która jest prawdziwa: radość nieoczeki-
waną i trwałą. Takiej radości nie możemy sobie 

zagwarantować żadną zabawą, gdyż jest ona kon-
sekwencją dojrzałego stylu życia.

Trwała satysfakcja płynie z radości życia  
a nie z rozrywki czy zabawy. Istnieje zatem istotna 
analogia między życiem i zabawą a miłością i sek-
sualnością. Można być szczęśliwym bez seksu-
alności ale nie można być szczęśliwym bez miło-
ści. Ludzie, którzy potrafią dojrzale żyć, potrafią 
też radośnie się bawić. Natomiast najradośniejsza 
nawet zabawa nie może zastąpić radości życia. 
Ludzie, których życie dotknięte jest kryzysem, nie 
bawią się wcale. Albo ich zabawy stają się niebez-
pieczne i smutne.

tp://www.marekdziewiecki.pl/

Pedagogika zabawy
Dokończenie ze str. 15.





Stopniowa przemiana
Czy nierealnym jest wyobrażać 

sobie życie, w którym wszystko jest 
światłem, szczęściem, radością? 

Tutaj na ziemi nigdy nie będzie 
doskonale, wiemy o tym i to bardzo 
dobrze. Jednak jest możliwa taka 
wewnętrzna przemiana, podczas której 
niebiańskie życie coraz bardziej będzie 

Rozważania
przenikało całe naszą osobę i to pośród 
zwyczajnego, codziennego bytowania. 
Może nie wszyscy chcą do tego dojść w 
trakcie swego ziemskiego pielgrzymo-
wania, ale i tak warto ukierunkować się 
i dążyć do tego celu; zresztą każdy, kto 
idzie właściwą drogą, jakoś po części 
do tego celu zmierza. Bóg posyła też 
nieustannie swoich emisariuszy, którzy 
świadczą o takim życiu; ludzi, których 
może w sposób szczególny obdarzył 
łaską, aby dodawali nam odwagi  
w trakcie drogi.

(Wilfrid Stinissen)




